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Straszliwa potęga, która powstała prze­
ciw chrześcijaństwu, która zapragnęła zbu­
rzyć cały wielowiekowy dorobek myśli i kul­
tury, która podała w pogardę prawo i spra­
wiedliwość, wszystko co boskie i ludzkie — 
leży oto sama powalona wśród ruin, świad­
czących, że kiedyś były Niemcy hitlerow­
skie i że ich już niema.

Okrzyk zwycięstwa, okrzyk pomszczo­
nej sprawiedliwości, krzyk prostującej się 
ludzkości, idący dziś przez świat cały jest 
też radosnym okrzykiem wydzierającym się 
z piersi każdego Polaka. W Polsce bowiem 
właśnie bezbożna, dziś powalona potęga do 
pełniła najstraszliwszego dzieła 
zniszczenia, w Polsce zostawiła 
najpotworniejsze ślady swych zbro­
dni, przeciwko naszemu narodowi 
zwróciła się z największą niena­
wiścią. w nim widząc słusznie 
nietylko pierwszą przeciwko sobie 
zaporę ale i najbardziej po bohatersku bro­
niącą się twierdzę wiary i ludzkości.

W chwili, gdy cały świat wolności wzno­
si okrzyk tryumfalny, gotuje się do dźwig­
nięcia z gruzów, do gojenia swych ran, do 
nowego życia — ta właśnie twierdza nie 
ustępliwa, zlana krwią sprawiedliwych, za­
słana trupami rycerzy i męczenników nie­
tylko nie jest uwolniona, ale zajęta z innej 
strony przez inne bezbożne i nieludzkie siły.

I dlatego uczucie tryumfu, które Armja 
Polska i Naród Polski, tak zasłużone dla 

zwycięstwa mają świetne prawo dzielić ze 
wszystkiemi armjami wolności, ze Stanami 
Zjednoczonemi, z Wielką Brytanją i jej do- 
minjami, z wszystkiemi ludami, które 
cierpiały i walczyły naprawdę o wolność, dla 
prawdziwej wolności, uczucie czci dla poleg­
łych wszystkich narodów, wdzięczność dla 
żołnierzy sprzymierzonych i ich dowódców, 
mieszają się dziś w każdem polskiem sercu 
z uczuciem krzywdy, domagającej się na­
tychmiastowej naprawy, uczuciem niepeł- 
ności zwycięstwa, z przeświadczeniem, że 
pokój trwały i świat lepszy nie nastąpią, je­
śli Polsce nie będą zwrócone jej ziemie za­

brane podstępem i jej wolność.
Na to aby zbudować świat lep­

szy nie wystarczy zasypać potwor­
nych dołów, w Buchenwaldzie i 
Majdanku i ukarać śmiercią tych, 
którzy popełnili te zbrodnie.

Duchowi mroków, prawdziwe­
mu szatanowi dziejów, dziś powalonemu w 
Niemczech, muszą być wszędzie na świecie 
przeciwstawione prawo ii sprawiedliwość, 
miłość bliźniego i duch społecznej solidarno­
ści, duchowi Majdanka i Katynia — duch 
prawdziwego chrześcijaństwa.

Naród Polski, który pierwszy walczył o 
dziś obwieszczone zwycięstwo a który nie 
może z niego korzystać — wierzy, że ten 
duch wszędzie wkońcu zwycięży i na tej wie­
rze buduje swą pewność, że Polska powsta 
nie znów cała, wolna i niepodległa.
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Kawior i karabiny maszynowe
Pisząc o przyjaździe delegacji rosyjskiej do San 

Francisco, jako jeden z najbardziej smakowitych 
szczegółów tej sensacyjnej wizyty podały gazety wia­
domość, ze za panem Mołotowem jedzie statek pe­
łen wódki i kawioru, które w wyobrażeniu amery- 
kańskiem streszczają przepych i smaki rosyjskiej 
kuchni. Nie jest wykluczone, że. wiadomość jest o 
tyle niepełna, iż poza kawiorem i “czystą”, znajdują 
się na statku również różne rodzaje pierogów i bli­
nów, kulebiaki i bez liku ryb wędzonych, a może 
nawet ów znany nam tylko z Gogola, legendarny 
“łabardan”.

Niema tak zażartego wroga Rosji, któryby nie 
przyznawał kuchni rosyjskiej tego, co jej się należy; 
znamy ludzi zupełnie nieczułych na senty­
ment Czechowa, którzy delektują się przecież bli­
nami z kawiorem i śmietaną, znamy Amerykanów 
notorycznie głuchych na Prokofjewa, którzy nie 
mogą się dość nachwalić delikatności wędzonego 
jesiotra wielu hałaśliwych wielbicieli Dostojew­
skiego w głębi duszy woli barszcz małorosyjski od 
“Braci Karamazowych' > wielu sławnych meloma­
nów z Nowego Jorku przenosi w gruncie rzecze ku­
lebiaka z kapustą nad “Pietruszkę” Strawińskiego.

Pan Mołotow wybrał więc metodę propagan­
dową, chjpć mniej wyrafinowaną, zdolną przecież 
przynieść sprawie rosyjskiej w Ameryce znacznie 
wieksze korzyści, niż coraz to nowe symfonje Szosta­
kowicza, których od paru lat musieli nabożnie wy­
słuchiwać różni zupełnie niemuzykalni urzędnicy 
Departamentu Stanu i damy zakochane pocichu w 
pieśniach Sinatry.

Ta propaganda jest o tyle łatwiejsza, że Rosja 
posiada w tej chwili jednego tylko Szostakowicza, a 
natomiast ma bardzo dużo jesiotrów i jeżeli z tru­
dem przyszłoby jej wyprodukować nowego Prokof­
jewa, może wysmażyć tyle kulebiaków, ile ich po­
trzeba dla rosyjskiej polityki zagranicznej.

Metody, które pan Mołotow chce aplikować w 
San Francisco nie są zresztą nowe i, jak cała polity­
ka rosyjska, stanowią, dziedzictwo czasów wskrzeszo­
nych ostatnio przez Lubitcha w jego najnowszym 
filmie “The Royal Scandal”. Tem samem, czem 
pan Mołotow chce zjednywać: i olśniewać pana Ste- 
tiniusa i pana Edenu głaskali podniebienia obcych 
ambasadorów carowie Wszechrosji; nie przypomi­
namy sobie z historji co Piotr Wielki mówił przy 
okazji takich obiadów, ale przypuszczamy, że były 
to rnniejwięcej takie same słowa jak te, które nie­
odżałowany major Cazalet usłyszał na obiedzie wy­
danym na Kremlu dla generała Sikorskiego, kiedy 
to po 16 daniach premjer Polski oświadczył, że sta­
nowczo więcej jeść nie będzie, na co “Słoneczko lu­

dów" powiedziało do towarzysza podającego do 
stołu: "Ubieraj astalnoje k’czortu”.

Przewiezione w dyplomatycznych celach zagra­
nicę beczki kawioru i połacie ryb wędzonych, kule­
biaki i siomgi, bliny i sygi, pierogi z mięsem 
i kapustą świadczyć mają nietylko o zgodzie Rosji 
na międzynarodową kolaborację, o jej duchu współ­
pracy i o szczerem sojuszniczem sercu. Celem prze­
wozu owych smakołyków jest wzbudzenie wśród cu­
dzoziemców przeświadczenia, że Rosja jest krajem 
powszechnego bogactwa i ogólnego szczęścia, że je­
śli nie tak samo zupełnie, jak marszałek Stalin i pan 
Mołotow, to przecież proporcjonalnie do swej sy- 
tucji ale równie świetnie jedzą i żyją wszyscy oby­
watele 16 republik, że życie ich jest równie wolne 
i szczęśliwe jak życie obywateli Stanów Zjednoczo 
nych tylko, że kuchnia w Rosji jest lepsza. W obec­
nej sytuacji politycznej owe przysmaki wiezione do 
San Francisco mają być próbką dobrobytu i luksu­
su, który czeka Czechów idących za panem Bene­
szem, Jugosłowian, wyrzekających się króla Piotra i 
Polaków, wierzących że pan Osóbka jest prawdzi­
wym demokratą.

Rzecz w tem, że nie wszyscy cudzoziemcy znają 
Rosję jak ambasadorzy aljanccy, tylko z bankietów 
na Kremlu i filmów propagandowych; istnieją na­
rody całe, których los zmusił do wiekowego z Rosją 
sąsiedztwa i które wiedzą aż nadto dobrze co się 
stało w tym kraju wolności i co się dzieje teraz w 
domach rosyjskich w chwili, gdy marszałkowie 
czerwonej armji tłuką kieliszki na cześć zagranicz­
nych gości, którzy wiedzą dobrze ile miljonów nie­
wolników sowieckich, nietylko Polaków, ale Ukra­
ińców, Białorusinów i Rosjan, umiera dosłownie z 
głodu, gdy pan Mołotoiu podejmuje kawiorem pa­
na Stetiniusa jak pięć lat temu podejmował Ri- 
bentropa.

Przeciętny, Bogu ducha winny Amerykanin, 
patrząc na “pagony” generałów rosyjskich, na błysz­
czące na ich piersiach gwiazdy, czytając wykaz po­
traw, któremi pan Mołotoiu chce skłonić delegację 
amerykańską do uznania rządu Bieruta, czyż może 
wyobrazić sobie, że rząd który taki przepych jubi­
lerski i kulinarny roztacza, jest to ten sam rząd, 
który z całą świadomością w celach politycznych za­
głodził w lalach 1932-1913 sześć miljonów Ukraiń­
ców! Ów poczciwy obywatel z New Yorku i Fila- 
delfji, który naczytał się o polskich landlordach i 
przekonany jest, że premjer Arciszewski bił hara­
pem chłopów, a prezydent Raczkiewicz utrzymywał 
wielkie stajnie wyścigowe, czyż może wyobrazić so­
bie, gdy czyta o przepychu sowieckiej dyplomacji, 
że Rosja jest jedynym krajem na kuli ziemskiej, 
uchodzącym za cywilizowany, który wskrzesił 
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w najokrutniejszej swej formie niewolnictwo, w 
którym icielka część produkcji wojennej została 
wykonana przez niewolników? Czyż może uwierzyć, 
że w Rosji istnieje zakaz przenoszenia się z miejsca 
na miejsce i że niema prywatnego człowieka w So­
wietach, któryby mógł zajmować mieszkanie więk­
sze, niż dwa pokoje?!

Pan Mołotow czyniąc wszystko, aby przekonać 
nieświadomych i naiwnych o dobrobycie i wolno­
ści panujących w Sowietach, mimowoli sam zdra­
dził się z tern, jakie to życie jest w istocie, domaga­
jąc się (jak doniosły pisma) do siu ego użytku na 
czas pobytu w San Francisco samochodu opance­
rzonego i eskorty innego wozu, zaopatrzonego w 
karabin muszynowy.

Pan Mołotow bierze najwyraźniej Ameryka­
nów i przedstawicieli wolnych ludów zgromadzo­
nych w San Francisco za ciemną azjatycką tłuszczę, 
otumanioną i zbitą knutem, jeżeli myśli, że ten sa­
mochód opancerzony i ta opieka karabinu maszy- 
nowego dadzą się w umysłach ludzi wolnych po­
godzić z pojęciem wolności, jeżeli wyobraża sobie, 
że poruszając się w wolnym kraju tak, jak Hitler i 
Mussolini, może uchodzić za pogromcę totalizmu i 
szerzyciela demokacji.

Jest bardzo praiudopodobne, że ostrożny ko­
misarz sowiecki wytłomaczył przed Amerykanami 
tę swoją przezorność względami na rozszalały w Sta­
nach Zjednoczonych “faszyzm” polski, który do 
wszelkich gotów uciec się środków, byle uniemoż­
liwić polskim masom korzystanie z dobrodziejstw 
sowieckiej -wolności. Już nieraz przecież w przesz­
łości “faszyści” polscy lub podmówieni przez nich 
“faszyści” cudzoziemscy przeszkadzali szerzeniu się 
rosyjskiej demokracji i pan Mołotow pamięta na- 
pewno o okrzyku Floąuefa, którym powitał w Pa­
ryżu tak zwanego “Cesarza Oswobodziciela: “Vive 
la Pologne, Monsieur!”

Pan Mołotow obawia się usłyszyć len ironiczny 
okrzyk, bo wie on dobrze co się stało z dwoma mil­
ionami obywateli polskich, których Sowiety zagna­
ły na Sybir, wie ilu Polaków najszlachetniejszych, 
najbardziej ludzkich, zmarło z głodu, z zimna i od 
moralnych tortur, wie, co się stało z kilku tysiącami 
oficerów, których trupy odnaleziono w lesie katyń­
skim, wie ile dziennie pociągów wiezie z Polski na 
północ bojowników o wolność, bohaterów walki 
podziemnej przeciw Niemcom, wie jakiem! środka­
mi chcą Sowiety zmusić przywódców narodu pol­
skiego, aby przystali na zgubę naszego państwa.

Pan Mołotow pamięta wreszcie, że linja, która 
rozdarła ciało męczonej i bohaterskiej Polski, była 
wykreślona przez niego właśnie do spółki z najcy- 

niczniejszym z ministrów Hitlera, że w chwili, gdy 
Polska pierwsza i jedyna walczyła z niemieckim to­
talizmem, to on, to pan Mołotow częstował rosyj- 
ikiemi smakołykami Ribentropa i w chwili, gdy 
Niemcy tratowały Polskę, to on, to pan Mołotow 
powiedział publicznie z radością to samo, co Musso­
lini: “Państwo polskie przestało istnieć”.

Pan Mołotow wie o tern dobrze, wszystko to 
pamięta i jeżeli jest pewny, że w wolnej Ameryce 
włos mu z głowy nie spadnie, dziwi się przecież na- 
pewno w głębi duszy, że w chwili, gdy jego, który 
'ak pięknie parę lat temu mówił o zgodzie z Niem­
cami a tak brzydko o imperjaliźmie angielskim, 
witają hymny wielkich demokratycznych narodów 
— żaden głos, jak kiedyś Floąuefa zr Paryżu, 
żaden z pośród tylu wolnych ludów głos wolny nie 
podnosi się, aby dopomnieć się o krzywdę narodu 
co najbardziej nieulękle i najdłużej walczył o wol­
ność świata. Pan Mołotow napewno nasłuchuje te­
go głosu i może także tego okrzyku, którym zv 1941 
roku niewolnicy Rosjanie żegnali swoich — uwol­
nionych współtowarzyszy nieszczęścia — Polaków: 
“Nie zapomnijcie o nas”.

Wielu najlepszej woli Amerykanów nie sły­
szało o tern nigdy, pan Eden udaje, że o tem zapo­
mniał — ale pan Mołotow wie doskonale, że Su- 
worow przeszedł przez Alpy, Aleksander I biwako­
wał w Paryżu, a przecież potem Mikołaj I pobity 
był przez Turków, Kuropatkin przez Japończyków, 
H ielki Książe Mikołaj przez Niemców a Budienny 
przez Polaków, że więc żadne zwycięstwa rosyjskie 
nie są dowodem, iż Rosja jest potęgą, która mo­
że bezkarnie szantażoieać świat cały.

Pan Mołotow ma pełną świadomość tego, coby 
się stało z Rosją w tej wojnie, gdyby Ameryka nie 
przyszła jej z pomocą, gdyby nie jej materjał wo­
jenny, nie jej Lend-Lease, nie drugi, trzeci i czwar­
ty front amerykańskiej materjalnej i wojskowej po­
mocy.

1 dlatego, że wie o tem, komisarz sowiecki, przy­
wozi okręt z wódką, aby wmówić w tak pragnące 
być oszukanemi demokracje, że Rosja niczego nie 
potrzebuje od świata, że może mu jeszcze coś od­
stąpić ze swojej wolności i ze swojego kawioru. Ale 
zarazem prosi o samochód opancerzony nie dlatego, 
aby bał się o swoje życie, ale dlatego, aby nie słyszeć 
okrzyku, który musi kiedyś zabrzmieć, jeżeli świat 
naprawdę ma być wolny, jeżeli pokój w San Frań 
cisco nie ma być grobem naszej cywilizacji: — 
“Long lice Poland, mister Mołotow!”
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STANISŁAW STROŃSKI

NAPRAWA NA GORSZE
(Dla "Tygodnika Polskiego" z Londynu)

Poczciwy stary już Traktat Wer­
salski, stanowiący trzon dzieła Kon­
ferencji Pokojowej w Paryżu z r. 
1919 wraz z układami w St. Germain, 
Trianon, Neuilly i Sevres, nacierpiał 
się w ciągu dwudziestolecia do nowej 
wojny coniemiara przytyków, narze­
kań i złorzeczeń. W miarę zaś jak 
wojna obecna ogromniała i szale jej 
wyników jęły się przechylać na rzecz 
narodów napadniętych przeciw na­
pastnikom, coraz częściej i doniośniej 
ipowitarza.no: o nie, tym razem nie 
powtórzymy błędów r. 1919. Hasłem 
światowym stał się nowy i lepszy ład, 
który wprowadzą zwycięskie Narody 
Zjednoczone.

A jakżeż to było, jest, i ma być, 
w rzeczywistości?

Z wojny poprzedniej wyłoniło się w 
środku Europy ośm państw niepoidleg 
łych. Polacy, Czesi i Słowacy, Jugo­
słowianie tj. zarówno Serbowie jak 
Kroaci i Sf -weńcy, Albańczycy, Lit­
wini, Łotysze, Estończycy, odżyli po i 
własnymi rządami. Liga Narodów 
powstała jako związek państw na 
podstawach daleko posuniętej równo­
ści, gdyż w Zgromadzeniu uczestni­
czyły one na tej samej stopie jednego 
głosu każde, a w Radzie oprócz pię­
ciu wielkich mocarstw było jedenaście 
państw z wyboru, przyrzem Zgroma­
dzenie miało uprawnienia głosu i u- 
dhiwał we wszystkich sprawach, które. 
mi zajmowała się rada. Zasady pra­
wa, sprawiedliwości i wolności, acz 
istniała świadomość, że nie zawsze w 
pełni osiągalne w urzeczywistnie­
niach, były jednak szanowane i przy­
świecały dążeniom, a jawne ich po­
niewieranie było zawsze wyzwaniem 
stanowczo zwalcz a nem.

Mówi się jednak stale, coraz głoś­
niej i z wzrastającą złą wiarą, że cały 
ten ustrój międzynarodowy, zrodzo­
ny z ostatniej wojny, zawiódł zupeł­
nie. Co jednak naprawdę zawiodło? 
Wcale nie zasady prawa, sprawiedli­
wości i wolności, lecz ustawiczne ich 
gwałcenie przez zwolenników bez­
prawia, siły i ujarzmienia, i opiesza­
łość obrońców tych zasad.

Natomiast z tej wojny kroi się już 
wyraźne zburzenie wszystkiego co by­
ło dobre po tamtej.

Państwa, które uzyskały wówczas 
niepodległość, Polska, Czechosłowa­
cja, Jugosławja, Litwa, Łotwa, Esto- 
nja, w znacznej mierze Fnlandjfa, 
oraz kilka innych Bułgarja, Rumiunja, 
Węgry, Austrja dostały się już pod

władanie Rosji, które cięży całą mocą 
niewoli. Jest to zjawisko, przytłacza­
jące dziesięć narodów, sto miljonów 
ludności, milijon km. kw. obszaru, tak 
potworne, że niepodobna go ogarnąć 
umysłem. Gdylby • w chwili podjęcia 
przez Narody Zjednoczone walki o 
wyzwolenie Europy ktoś powiedział, 
że to tak będzie wyglądało, uważano- 
by go za szaleńca, szydercę złością 
przepojonego, człowieka bez czci i 
wiary, co najlepiej wskazuje, że to 
co się teraz dzieję jest rzeczywiście 
nie mieszczącem się w uczciwych gło­
wach szaleństwem, szyderstwem z 
prawa i godziwości, zdarzeniem bez 
czci i wiary.

Co więcej, zamierzony ustrój mię­
dzynarodowy pod nazwą Narodów 
Zjednoczonych, urąga wszelkim za­
sadom, pod których znakiem spycha 
ją wstecz. Celowo bowiem wyrzucono 
w Dumbarton Oaks nakaz poszanowa­
nia prawa i sprawiedliwości przyświe­
cający na samym wstępie postanowie­
niom o Lidze Narodów. Jak prawo i 
sprawiedliwość, tak samo zarzucono 
i równość, tak iż o wszystkiem 
co ważne rozstrzyga spółka pięciu a 
właściwie trzech państw, wszystkie 
zaś inne poprostu i najdokładniej nie 
mają głosu w zakresie postanowień.
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Najdokładniej zapewniono, że na pod­
bój świata nie zdoła wyruszyć Szwaj- 
ćarja, ale nie śmiano i nie zdołano 
nawet źdźbła przeszkody położyć Ro­
sji na drodze do wszelkich, jakich 
tylko chce podbojów.

W świetle tego potworka obłudnej, 
choć bezwstydnej zarazem, pomysło­
wości z r. 1945 po raz pierwszy pro­
stuje się dumnie zawalony pogardą 
kościotrup, t. ziw. Świętego Przymie­
rza z roku 1815.

A przecież nietylko w St. Zj. Ame­
ryki od początku uważano szczerze t. 
zw. święte przymierze za pospolite 
łajdactwo, ale także Wielka Brytanja 
szybko odwróciła się od niego.

Castlereagih, uczestnik Kongresu 
Wiedeńskiego, już w r. 1820 powie­
dział :

— Celem było uwolnienie Europy z 
pod panowania Napoleona, ale wcale 
nie było celem utworzenie władzy 
światowej, narzucającej się w we­
wnętrznych sprawach innych państw.

A Camning w r. 1922, sprzeciwiając 
się władztwu t. zw. Świętego Przymie­
rza, wysunął trzy główne powody:

1. Naród Brytyjski nie chce spółki 
M . Brytanji z despotami w kierowa­
niu losami świata;

2. Mniejsze Państwa nie są dopusz­
czone do głosu w rozstrzygnięciach;

3. Wtrącanie się do spraw innych 
Państw jest przeciwne pojęciom 
prawnym angielskim.

Trzeba nazwać i dzisiaj rzeczy po 
imieniu.

Nowy ustrój międzynarodowy nie­
tylko nie zapowiada się jako lepszy 
od dzieła 'Traktatu Wersliskiego z 
przed 25a lat, ale zarysowuje się jako 
gorszy od dzieła Kongresu Wiedeń­
skiego z przed 130 lat.
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NOWE WIERSZE WIERZYŃSKIEGO
L I S T

Montauk — koniec I-ong Island. Najbliżej do Polski.
Mgła gęsta, jak wodorost, ruchoma, f>o kostki.

Pustka na wielkiej tacy, na spłaszczonym kręgu.
Kran podniósł szyję z portu, śpi na widnokręgu.

Lecą mewy, coś krzyczą po mglistym suficie. 
Czemu was nie rozumiem? Dokąd tak śpieszycie?

Na co czekam tu jeszcze, wciąż czekam i stoję, 
Na to niedoczekanie ostateczne moje?

Zamknę ten list do flaszki i rzucę ją w morze.
Nie szukajcie rozbitków. Nic im nie pomoże.

O N A G Ł E J B U R Z Y

AfgĄ> się podnoszą, dymi parów, 
Jakby kto z wielkiej dmuchał fajki 
I puszczał kłęby na dnie jarów 
Pod niebo z niezapominajki.
Na górskiem zboczu zagajniki 
Srebrem dygocą osinowe.
Już jest po zuszyslkiem. Z burzy dzikiej 
Znowu jest lato. Tylko nowe.
Jest lato inne. Może tamto
Na stoku, w łąkach, w prętach wina 
Przy starym ganku... Skąd ja znam to? 
Co mi się znowu przypomina?
Panieńskie jaskry, mokre mlecze 
1 śzeieży wiatr pachnący polem...
Ach, jakże śmiesznie czas się wlecze: 
— Wypogodziło się nad Skolem.
Niebo przetarło się w Dębinie 
/ wraca tu z ozuego lata, 
Wełnista mgła warkoczem płynie 
/ mnie zee zułosy swoje zaplata.
1 wracam z nią powoli długo, 
Mgły się unoszą, ze górę biega: 
Nad czasem płynę dymną smugą. 
Dokąd? Do wiatru przyjaznego.

1) O KSIĄŻKI
• Zamknij się, zamilcz, jak leśna mogiła, 

Którą się u nas napotyka czasem 
Śród brzóz i sośnin. Chcę, żebyś tu była 
Choć nas nie będzie. Las zostanie lasem.

Zamknij się, nie mów. Niepotrzebne słowa. 
W ziemi się zuszystko powoli uleży
I nawet prochy, jak wieść zagrobowa 
Przemózeią jeszcze. Zostań dla żołnierzy.
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JANUSZ WEDOW ...............

W Apeninach rośnie młody świerkowy łas
Kwatera Prasowa 2 Korpusu. 
Włochy, w marcu.

I kto by to pomyślał, że w maleń 
kim miasteczku górskieim, które wyro­
sło kamiennymi dom karni w samym 
sercu Apenin i przykucnęło u stóp ol- 
orzymich grzbietów Mandrioli, w 
miasteczku, do którego spływa się 
dziesiątkami roztańczonych serpeintyn 
gdzieś z poid samego nieba i przemy­
kających obłoków — że w takiej za­
pomnianej przez świat dziurze znaj­
duje się polskie gimnazjum?

Nie należy sądzić jednakże, że mie­
ści się ono w jakimś reprezentacyj­
nym gmachu miasteczka, solidnej bu­
dowli o kilku piętrach, która zwróciła 
się szerokimi oknami w najbardziej 
uroczą dolinę rzeki Bidente, pełną 
zmiennych, krótkotrwałych bard, do­
linę o podkarpackim pejzażu, i że 
roztapia na szybach mocne, surowe 
górskie słońce...

Zapewnie, mogłoby być i tak. Ale 
tu jest wojna i gimnazjum jest rów­
nież wojenne. Roztasowało się po sta­
rych, chłodnych włoskich domach, po 
jakichś mieszczańskich pokojach, po­
koikach, zamienionych obecnie na 
klasy i gabinet. Na przykład sala 
konferencyjna, w której obecnie zasia 
da grono profesorskie, radząc naid po­
stępami swych wychowanków, popra­
wiając szkolne wypracowania i ukła­
dając program lekcji, mieści się w by­
łej jadalni, pamiętającej jeszcze do­
skonale zapach “spaghetti eon to- 
mato” i rubinowy kolor przeświecają­
cego przez szklanki “vino rosso”, któ­
re zresztą w całej Romanji ma smak 
cierpki i zalatuje starą piwnicą.

Grono profesorskie... tu trzeba się 
przez chwilę zatrzymać. Miejscowi 
profesorowie zupełnie nie przypomi­
nają profesorów z tych czasów, które 
najsilniej zaciążyły na dzieciństwie i 
narastającej młodości. Tamci wycho­
dzą czasami ze wspomnień szeregiem 
starszych, ciemno ubranych panów, 
błyskających surowym spojrzeniem z 
za szkieł okularów. Szczególnie czę­
sto i najmniej oczekiwanie wychyla 
się nagle skądś szczupła, milcząca, 
groźna postać matematyka i staje o- 
gromnym czarnym cieniem wpoprzek 
wspomnień o przedwojennej młodości

Tutejsze ciało pedagogiczne oble­
czone jest w battle-dressy, nosi na rę­
kawie — podobnie zresztą jak wszy­
scy uczniowie — karpackiego świerka, 
piastuje w większości wcale niewy­
sokie szarże i robi w całości ogromnie 
miłe wrażenie. Matematyk — wysoki 
porucznik artylerii o pogodnym, uj­

mującym z miejsca uśmiechu — po­
trafi mówić o prostej i punktach, 
które mają z nią jakiś tam związek 
tak ciekawie i zajmująco, że geomet- 
trja staje się nagle wcale przyjemną 
rzeczą. Drugi matematyk — młody 
podporucznik — w czasie gdy uczeń 
pracuje kredą na tablicy umie wpro­
wadzić z równania taki kawał, po 
którym aż szyby drżą w oknach. Pro­
fesor języka polskiego jest kapralem. 
Przed wojną wykładał literaturę w 
krzemienieckim liceum. Wgóle więcej 
jest tu pasków niż gwiazdek. I na- 
pewno niecodzienne i bez precedensu 
są w wojsku takie obrazki jak tutaj, 
gdy naprzykład wywołany do tablicy 
kapral podchorąży — uczeń 1 liceal­
nej — staje na baczność przed pro­
fesorem fizyki, który jest tylko., 
starszym strzelcem. Ale to jest prze­
cież gimnazjum i tak już musi być.

Jest właśnie przerwa między trze­
cią a czwartą lekcją. Na rynek mia­
steczka wybiega z. kilku sąsiednich 
domów tłum młodych żołnierzy. Robi 
się nagle gwarnie, hałaśliwie, weso­
ło. Przerwa absolutnie niczem nie 
różni się od przedwojennych pauz, w 
czasie których na podwórzach gimna­
zjów było jak w ulu. Tu również aż 
huczy młodością i życiem. Zresztą jest 
to zupełnie naturalne. Gimnazjum, 
bez względu na to gdzie by nie było i 
w jakich znajdowało się warunkach, 
ma swoją specyficzną, jedyną atmo­
sferę, swój własny koloryt, swoje 
niepisane prawa i odrębne życie. Tak 
jest i tutaj. Ale zato uczniowie — 
mój Boże, tego nie można zobaczyć 
nigdzie, na to trzeba przyjechać w 
ten polski kąt Apenin, gdzie znszczo- 
ne przez wojnę drogi opadają na łeb 
na szyję z ośnieżonych szczytów, 
gdzie słońce wychodzi na niebo bra­
mami przełęczy, gdzie wieczorami gó­
ry oddychają szelestem drzew, gdzie 
słychać huk spadlających głazów i 
gdzie gwiazdy tańczą między krawę­
dziami grzbietów — najsrebmiej, 
najżywiej, melodyjnie...

Tu właśnie rośnie, szumi, dojrzewa 
ten młody, polski, świerkowy las. — 
Przyszli tutaj bodaj że z całego świa­
ta, ze wszystkich dróg i szlaków, któ­
rymi szedł żołnierz polski od września, 
na których walczył, zwyciężał i ginął. 
Są między nimi młodziaki, których 
Niemcy porwali z domów i przemocą 
wcielili do szregów Wermachtu, a któ 
rzy po najróżniejszych przygodach, 
często jakichś zupełnie nieprawdopo­
dobnych, filmowych przygodach zna­
leźli się w Korpusie. Jest wielu takich, 
którzy walczyli już w Libji i we Wło­

szech. Wielu ma na piersi baretki 
krzyży bojowych i gwiazdki za rany. 
Wszyscy ci młodzi uczniowie są żoł­
nierzami dywizji “Karpackiej”. Z 
pod Cąssina, A neony, linji Gotów, 
Apenin. Żołnierz, który z niejednego 
już pieca jadał chleb, żołnierz, który 
dojrzewał w walce, w ogniu, żołnierz, 
który niejednokrotnie już dowodził i 
zwyciężał..

Ale w- tej chwili wybiegli na ten 
rynek włoskiego miasteczka, w zdro­
we górskie słońce tłumem wesołym, 
gwarnym, sztubackim. Wojnę pozo­
stawili na przeciąg kilku miesięcy sa­
mej sobie. Nie dociera tutaj do nich, 
w ten zamknięty górami i niebem za­
kątek ciszy i głębokich, chłodnych 
nocy, powieszonych między szczyta­
mi. Nie słychać tu nawet pomruku 
dział. Jest cicho. Ostry wiatr pachnie 
czasami żywicą: lasami Czarnohory. 
W popołudnowej, słonecznej ciszy 
książka mówi wyraźniej, prościej, 
zrozumiale. Nauka nie jest tu obowią­
zującą koniecznością, odwaleniem 
programu dnia. Jest z eśrod kowaniem 
całej energii, najlepszych chęci, jest 
pasją. Starają się wszyscy zużytkować 
te wydarte wojnie i walce miesiące 
jaknajlepiej, nauczyć się ile tylko 
sę da i zarobić uczciwie na “małą ma­
turę”. Tutaj do nauki nie trzeba ni­
kogo poganiać — tu chwyta się ją, 
jak młode płuca chwytają w oddechu 
to świeże, górskie powietrze — sze­
roko, mocno, do dna.

Nie jest to pierwszy kurs gimna­
zjalny w dywizji “Karpackiej”. — 
Przed rokiem, już we Włoszech, cały 
szereg żołnierzy dywizji otrzymało 
“małe matury”, które w konsekwen­
cji umożliwiły im ukończenie Szkoły 
Podchorążych. Dywizyjny Referat 
Oświaty — którego kierownikiem jest 
przedsiębiorczy kpt. K., pełniący 
równocześnie funkcje dyrektora tego 
wojenngo gimnazjum — czyni wszy­
stko, aby umożliwić jaknajwiększej 
ilości żołnierzy, którzy odpowiadają 
tylko warunkom stawianym przez 
normujący te sprawy regulamin, kon­
tynuowanie przerwanej przez wojnę 
nauki i otrzymanie świadectwa doj­
rzałości lub conajminiej “małej ma­
tury”. •

W gimnazjum dywizji “Karpac­
kiej” uczy się w obecnej chwili blisko 
400 uczniówjżołnierzy. Część z nich 
przyjęta została na podstawie świa­
dectw, jakie posiadali jeszcze z Pol­
ski, inni zdawali egzaminy sprawdza­
jące zasób posiadanych przez nich 
wiadomości i to decydowało do któ­
rej klasy zostali zakwalifikowani.
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Gimnazjum posiada po kilka oddzia­
łów klasy drugiej, trzeciej i czwartej, 
oraz Iszą klasę licealną. Program o- 
party jest na systemie polskim. Gim­
nazjom p osiada kurs ogólno-kształcą 
cy, natomiast liceum jest tyipiu mate­
matyczno fizycznego. Grono nauczy­
cielskie składa się z fachowych sił, 
które wykładały jeszcze przed wojną 
w polskich gimnazjach i liceach. W 
gimnazjum nie stosuje się jakiegoś 
specjalnego rygoru wojskowego, ja­
kiejś koszarowej dyscypliny. Przed 
południem lekcje twają od 5 do 6 
godzin, a po przerwie obiadowej obo­
wiązuje nauka własna, przyczyni czę­
ste są wypadki, że profesorowie zbie­
rają w którejś z klas uczniów słab 
szych w danym przedmiocie i pomaga 
ją im w przygotowaniu lekcji — o- 
bejmując w tym czasie niejako role 
korepetytorów.

Duży nacisk położony jest na wy­
chowanie fizyczne i sport. W godzi­
nach tych odbywają się zaprawy lub 
gry sportowe, lub też wycieczki w 
góry, połączone z krótkimi pogadan­
kami z zakresu geografji czy też geo- 
logji.

Przedmiotów jest d.użo, w każdym 
razie nie mniej niż w polskich gimna­
zjach przed wojną. Obowiązkowym 
językiem obcym jest angielski. W re­
zultacie uczniowie wyższych klas mó­
wią już zupełnie nieźle tym językiem, 
a z drugiej znów strony obaj nauczy­
ciele angielskiego odkomenderowani 
do szkoły z armji brytyjskej, opano­
wali zadziwiająco język polski, łącz­
nie z gwarą żołnierską i słownikiem 
“wyrażeń operacyjnych”. W godzi­
nach popołudniowych są również nad­
obowiązkowe lekcje włoskiego. Kan­
dydatów jest spora liczba, ale więk­
szość, zdaje się, bierze lekcje zupeł­
nie prywatnie i ogromnie chwali so­
bie zdolności pedagogiczne młodych 
nauczycielek.

Wszyscy profesorowie gimnazjalni 
są zgodni w jednym: nigdy nie mieli 
tak łatwej, przyjemnej i tyle satys­
fakcji dającej pracy, jak w tym woj­
skowym gimnazjum.

‘ Miło jest pracować” — powiedział 
jeden z profesorów — “gdy widzi się 
tyle dobrych chęci, tyle entuzjazmu 
do nauki, kiedy dostrzega się na każ­
dym kroku tyle rzetelnego wysłku.”

“Tu nie ma wcale tych problemów, 
jakie istniały w Polsce. Młodzież pra­
cuje z całych sił, po żołniersku — to 
jest naprawdę wyjątkowe gimna­
zjum”.

I trudno mu nie wierzyć!
Kto by sądził jednak, że ci młodzi 

chłopcy, którzy widzieli już niemało 
tragedji, którzy wiele razy zaglądali 
śmierci w oczy, którzy przeżyli w og­
niu bitwy niejeden kryzys psychiczny, 
że chłopcy ci nie potrafią już narzu­
cić gimnazjum tego jedynego w swo­

im rodzaju sztubackiego temperamen­
tu, tej atmosfery szkolnych kawałów 
i zdrowego młodego humoru, — po­
myliłby sę ogromnie.

Tu panuje naprawdę gimnazjalna 
atmosfera. Tu drga, kipi, przelewa się 
młodość i nurt szkolnego życia. Są i 
kawały — może tylko bardziej doro­
słe” i inteligentniejsze niż było to 
dawniej. W każdym razie bardziej 
przemyślane i stąd często... złośliwsze, 

Szkoła iu Dywizji Karpackiej

oczywiście w sensie raczej pozytyw­
nym.

“Kawały? Ależ oczywiście” — opo­
wiada polonista — “ciągle robią róż­
ne kawały. Ot, ostatnio wymalowali 
mnie na tablicy jako Reja. Karyka­
tura, że proszę siadać...”

Zbliża się powoli okras końcowych 
egzaminów, nadchodzą dni najwięk­
szego wydarzenia w życiu gimnazjum 

KRYSTYNA JAZDOWSKA 
(SAO PAULO)

* *

Nie będzie lak, choć padnie tysiąc słów, 
Choć cały śieiat utopi się w bezwstydzie, • 
/.ostanie nam strzelecki w ziemi rów, 
Legjonów cień przez noc samotną idzie...
Nic będzie lak. choć serce dławi lęk, 
Choćby się los przędą’ nam zwrócił, wrogi, 
Słychać przez noc, Brygady marsz i jęk, 
/ nad wszysl kich łez, z nad wszyslkich naszych mogił...
Nie będzie lak, choć zginie każdy z nas. 
Przeszłości moc w sknuawionej drży legendzie, 
/ szumi ~w snach powstańczy, błędny las, 
Nie będzie lak, przenigdy lak nie będzie...

— matury. Uczniowie pracują ze 
zdwojoną energią, tutaj nie można 
pozostać “na drugi rok”. Poto czynili 
wszystkie starania, poto tu przyszli, 
by wrócić do oddziałów z maturą. To 
jest obecnie najbliższym ich celem, 
to jest w tej chwili największą ich 
ambicją.

Każdy z nich zdał już raz swój 
bodajże najcięższy, najtrudniejszy w 
życiu egzamin. Ten, który trzeba by­

ło zdawać w ogniu walki, na polu bi­
twy. Egzamin, który przyniósł im imię 
dobrego żołnierza. Więc napewno i 
tein egzamin szkolny, który czeka ich 
obecnie zdadzą nie gorzej. Bo są am­
bitni, uparci, świadomi wartości tego, 
czego chcą dopiąć.

Są jak młody, świerkowy las: ros­
nący mocno, śmiało i szumnie w nie 
bo, w słońce, w przyszłość.
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JERZY BAZAREWSKI

FREDRO W DRUGIM KORPUSIE
KORESPONDENCJA WŁASNA ‘TYGODNIKA POLSKIEGO”

Ostatni raz widziałem Fredrę w 
Iraku, nad spoko j nem jeziorem w Ha- 
banji. Wtedy nasz Teatr Dramatycz­
ny dawał “Damy i Huzary”. Publicz­
ność szalała z radości, publiczność by­
ła urocza, bo brała przeważnie wszy­
stko na serjo. Pamiętam, że gdy pięk­
na Jasia Jasińska, zakochana młódka, 
ukazała się na scenie, aby się spotkać 
z wybranym serca, jakiś pelociarz (w 
Habanji stały peloty o czem nie wszy­
scy na świecie wiedzą) pałając srogą 
nienawiścią do podstarzałej ciotki, 
która nie chciała szczęścia pani Ja­
sińskiej, a którą naprawdę była w ży­
ciu prywatnym, Bogu ducha winna, 
moja towarzyszka z czasów więzienia 
w Baranowiczach, pani Jadzia Domań­
ska, kierowniczka teatru, ten to peio- 
ciarz krzyknął do Jasińskiej na cale 
gardło: “Proszę pani, niech pani u- 
cieka- bo <a stara... tutaj padło słowo 
nieprzyzwoite i ubliżające każdej 
szanującej się kobiecie... bo ta stara 
panią zdradzi”. Bardzo miła była pu­
bliczność w Habaniji.

Ostatni raz, licząc od wczoraj, ,w;- 
działem Fredrę w Faenzie, gdzie w 
miejscowym, szczęściem nie zniszczo­
nym teatrze, Teatr Dramatyczny Kor­
pusu dał któreś tam przedstawienie 
“Zemsty”.

Tym razem publiczność powstrzy­
mała się od diosUdnyich ostrzeżeń. 
Ani razu nikt nie uprzedził Wandy o 
niczem, ani razu nikt poza samym 
Fredrą nie poszedł na rękę pięknemu 
Wacławowi. Mimo to przedstawienie 
stało na bardzo wysokim poziomie : 
ci którzy dotąd ‘‘Zemsty” nie widzieli, 
mogą tylko szczerze tego żałować.

Fredro jest naprawdę nieśmiertel­
ny. Jest w jego koimedjach coś, co nie 
pozwoli im chyba nigdy się przeżyć. 
Jest w języku wielkiego żołnierza i 
zawadjackiego magnata coś, co rów­
nie dobre, rówinie niedoścignione bę­
dzie chyba za lat sto jak jest dzisiaj. 
Niezależnie od wartości teatralnych 
komedji tego pisarza, słowo Fredry 
każę nam dzisiaj jak chyba nigdy 
dotąd w historji naszego narodu u- 
pajać się nim. Polszczyzna byłego 
żołnierza napoleońskiego będzie po­
przez wiele jeszcze pokoleń ,źródłem 
naszych upojeń i jedną z podstaw 
trwania naszego języka.

Cechy polskiego charakteru, mogą 
zniknąć dopiero wtedy, gdy zniknie 
naród. Ponieważ Naród Polski jest 
nieśmiertelny, te cechy trwać będą 
wiecznie. Nieustępliwa, porywcza 
szlachta, fredrowska za/wsze skorzy 
do korzystania z szabli bohaterowie, 

na których naiwna jak dziecko żołnier 
SKa publiczność patrzy z przyjazną 
pobłażliwością, to przecież ludzie 
Których ześmy wyrośli, których cechy 
przejęliśmy. Bóg raczy wiedzieć jak­
by wyglądała Polska, w trzydziestym 
dziewiątym roku, gdy rzucili się na 
nią Niemcy, gdyby, w epokach grubo 
poprzedzających naszą nie było w 
Polsce luuzi gatunku naiwanycn so­
biepanów, kłócących się o śmieszne 
ktzis zagadnienie: mur graniczny.

Trzecim i ostatnim z głównych 
walorów Fredry, jest jego pieniący 
się jak wspaniała rzeka na wiosnę — 
humor. U Fredry wszystko jest dow­
cipne. Każdy ruch, gest, słowo bu­
dzą na sali śmiech bezpośredni, inteli­
gentny i ciepły.

:< Zaśmiewająca się do łez na wczo- 
rajszem przedstawieniu “Zemsty” 
brać żołnierska była dowodem, że 
Fredro jest dla wszystkich. Równie 
dobrze śmiały się z Dyndalskiego czy 
Papkina znudzone Paryżami (przed 
wojną) panie, jak dziś robi to ukształ­
towany przez najtrudniejsze życie 
żołnierz Drugiego Korpusu.

Zabierając się do nieśmiałych uwag 
o grze poszczególnych aktorów wczo­
rajszego przedstawienia, należy w 
pierwszym rzędzie uchylić, mówiąc 
językiem cywilnym — kapelusza 
przed reżyserem p. Bełskim, który 
był nietylko doskonałym Rejen­
tem, ale debiutując w naszym Te­
atrze Dramatycznym jako reżyser, 
odrazu pokazał talent, po którym bę­
dziemy się odtąd spodziewać innych 
(świetnych przedstawień. Wszystkie 
charaktery komedji, postawione były 
zardzo inteligentnie i z ogromną wni­
kliwością. Najmniej efektowna w 
“Zemście” rola Wacława, tym razem 
okazała się naprawdę czołową. Oczy­
wiście Wacław jakiego wczoraj wi­
działem w Faenzie, nie był takim tyl­
ko dlatego, że zatroszczył się o to re-
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żyser. Niedawno przybyły do teatru, 
inioiuy jeszcze baiuzo i o aoskonaiycn 
warunkach zewnętrznycn p. Zbigniew 
Koraib-ŁoboazińsKi (iprzeu wojną ai< 
tor warszawskiego teatru “81 o'j, o 
kazał się doskonałym nabytkiem. Juz 
dwno nie słyszałem Polaka, mówiące­
go po polsku z tak nieskazitelną dyk­
cją. Wczorajszy Wacław—udał się, że 
użyję języka jędrnego—na sto dwa. 
Wydaje się już w tej chwili, że jeśli p. 
Łobodziński będzie nad sobą praco­
wał w dalszym ciągu z równą dotycn- 
czasowej gorliwością, może zajsc w 
teatrze dramatycznym bardzo wyso­
ko.

Ale, właściwie należało zacząć 
od pań. Więc: podstolina, p. Klara 
Belska nie zawiodła. Pamiętam ją z 
“Dam i huzarów”. Tam była świetna. 
Wczoraj pokazała wielką klasę raso­
wej aktorki. Podstolina w jej wyko­
naniu może wyjść na scenę w dobrym 
przedwojennym polskim teatrze. — 
Klara, w wykonaniu uroczej p. Wan­
dy Baczyńskiego napełniła serca pa­
trzących żołnierzy nie zawsze może 
bezpieeznemi dla wykonawczyni u- 
czuciami.

Goszczący od niedawna u nas p. 
Winawer grał Cześnika. Ekspresyjny 
i dynamiczny od pierwszej do ostat­
niej sceny stosunek tego aktora do 
odtwarzanej roli, dał świetne rezul­
taty. Pamiętamy jak z rolą Gześnika 
bywało w Polsce. Wówczas reżyser 
zawsze miał aktorów do wyboru, ale i 
wtedy trzeba się było bardzo często 
nagłowić, żeby odpowiedniego' aktora 
znaleźć. Ostatnim Cześnikiem jakiego 
widziałem, był już podczas litewskiej 
okupacji w Wilnie, Chmielewski. P. 
Winawer w niczem mu wczoraj nic 
ustępował.

Dyndalski w wykonaniu utalento- 
winego Kazimierza Utnika był, jak to 
się mówi, jak żywy.

Papkina grał Hugon Piesch-Krzy- 
ski. Tutaj niestety nie było najlepiej. 
Może rola nie “leżała” poprostu w 
dharaktrze talenty aktora. Może 
jej wyszlifowanie jest sprawą czasu?

Bardzo dobrze spisali się w małych 
rolach murarzy pp. Bożyński i Kar­
powicz.

Przedstawienie poprzedził krótką 
biografją Fredry p. Bożyński.

Żołnierze opuszczali teatr pełni u- 
zasadnionej radości.

To jest chyba dla aktorów najwięk 
sza pochwała.

Kostjumy i dekoracje art. mai. 
Ludwika Wiecheckiego — jak zawsze 
bardzo pomysłowe i ładne.
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TADEUSZ ZAJĄCZKOWSKI

NAD WILJĄ 1 WILEJKĄ
Z Żubrami poznałem się bliżej je- 

sienią 1939, kiedy opadające wiry 
września wyrzuciły mnie na ciemne 
uliczki Wilna.

Zewnętrznie miasto przedstawiało 
wtedy widok dziwaczny, ponury i nie­
samowity.

Po brudnych, zaśmieconych ulicach 
przewalały się szaro-bure tłumy “o- 
swobodzi cieli” odurzonych zdumiewa­
jącym luksusem za jaki uznali nor­
malny dostatek skromnego europej­
skiego miasta.

“Woiny” ucztowały od wczesnego 
rano do nocy po restauracjach i ka­
wiarniach, budząc zdumienie nielicz­
nych autochtonów zarówno zachłan­
nością apetytów jak i niewidzianymi 
tu nigdy przed tym formami i spo­
sobami jedzenia.

Całymi dniami kryte samochody 
ciężarowe wywoziły na wschód wszy­
stko, co się dało wywieźć ze sklepów, 
składów i fabryk wileńskich. Nałado­
wane ciężarówki jechały na Mińsk, 
Psków i Moskwę; spowrotem wracały 
puste, ale za to zaopatrzone w wiel­
kie tablice: “pomoc głodującej 
Litwie”. Wilno bowiem w tym czasie 
zostało wspaniałomyślnie podarowane 
Republice Litewskiej.

W niczym to nie zmieniało stanu 
faktycznego, bo jak mi się zwierzył 
kiedyś pewien “komandir”, którego 
czujność komunistyczna była zdra­
dziecko przyćmiona burżuazyjną “żu- 
brówką” — ‘‘to wszystko jedno, jak 
się będzie nazywać “oibłaśt”, skoro 
miasto tak czy inaczej znajdzie się 
w wielkim związku radzieckim!”

Ale formalnie Wilno należało do 
Litwy.

Świadczyły o tym tabliczki z litew­
skimi nazwami ulic i rosłe, odpasione 
policjanty w wysokich czerwonych 
szkopkach na głowach, z racji której 
te ozdoby ludność wileńska nazywała 
ich “kałakutasy”, co po litewsku zna­
czy: indyki.

Praktycznie działalność kałakutasów 
sprowadzała się do zdzierania z cza­
pek uczniów wileńskich orzełków i do 
bicia chłopaków, zaciekle broniących 
tych ubogich resztek symbolów Pań­
stwa Polskiego.

Poważniejsze czynności policyjne 
wykonywał kto inny. Co noc zajeż­
dżały przed domy wybranych Polaków 
ciemne limuzyny, z których wysiadali 
uzbrojeni po zęby przedstawiciele 
N. K. W. D.

Wszystko co zalatywało polskością, 
było starannie badane, segregowane 
i przeważnie wywożone. “U nas ziem- 
li i roboty mnogo” — mówił ze złośli­
wym uśmiechem dobroduszny brat

/ 'a d eusz 7.a jączk o u 'sk i

słowianin — “a Sibir toże ruskaja 
ziemia”.

Polacy zaś ściągali do tego Wilna 
ze wszystkich stron. Codziennie rano 
widziało się nowe twarze, co nocy 
przez kordony nowych granic prze­
mykały się dziesiątki i setki postaci.

Wracali żołnierze z rozbitych, nie­
istniejących już oddziałów, płynęli u 
chodźcy ze wszystkich dzielnic Polski.

Serdeczne miasto witało ich ciche- 
mi łzami, dzieliło się ostatnim kęsem 
chleba i każdego przytuliło pod da­
chem niskich dworków nad Wilją i 
Wilejką.

Żołnierzy często rannych, zawsze 
znużonych śmiertelnie tygodniami 
walki i tułaczki, ukrywano starannie, 
leczono i pielęgnowano. Dla uchodź­
ców znajdywano bezpieczny kąt.

W tych czasach można było jeszcze 
przez Litwę, Łotwę i Estonję wydo­
stać się na Zachód. Więc ciągnęli do 
Wilna ci, którzy mieli widoki na u- 
'zyskanie wiz potrzebnych i biletów na 
statki i samoloty. Wilno dawało im 
przytułek, pomoc i opiekę, ale do ich 
zamierzeń emigracyjnych odnosiło się 
negatywnie. Bywało, że taki przybysz 
po załatwieniu spraw w Kownie, o- 
czekując na termin wyjazdu, zainte­
resował się grzecznie losami swego 
gospodarza. “No, a Pan, drogi Panie, 
kiedy pan zamierza się ruszyć”. Zdu­

miony Wilniuk otwierał szeroko oczy: 
‘‘Ja? a poco ja mam wyjeżdżać? je 
jestem u siebie w donąu.. Ot, jak wy­
wiozą, wtedy i wyjadę...” — mówił 
dodając zapewne w duchu, że takich 
słów “nawet słuchać hadko”.

Co innego, gdy wyjeżdżającym był 
żołnierz, szukający drogi do Francji, 
do wojska. Tych szybko i sprawnie 
przerzucając od punktu do punktu do­
stawiano w miejsca bezpieczne. Z 
nimi też poszedł niejeden wilnianin.

Ale te sprawy poczęły rozwijać się 
dopiero później, kiedy Wilno, ocknąw­
szy się z odrętwienia, zaczęło tętnić 
myślą i pracą świadomą.

W pierwszych tygodniach miasto 
trwało w bezruchu, zdrętwiałe z prze­
rażenia, pod nieoczekiwanym ciosem 
skamieniałe ze zgrozy.

I może dlatego, właśnie, że kata­
strofa spadła tak nagle, dlatego, że 
fala stepowych koczowników zalała 
zbyt gwałtownie osiedla ludu zadomo­
wionego w prawie i pracy na własnym 
kawałku ziemi, nigdy różnica tych 
dwóch światów nie biła tak rażąco w 
cezy.

Z początku świat polski, świat u 
siadły kultury chnześciańskiej, prawa 
i sprawiedliwości, zamarł jakoby spa­
raliżowany ogromem grozy tego co 
•ię stało.

Stepowy najeźdźca, koczownik z 
niezmierzonych przestrzeni rosyj­
skich, nie znający ani granic swego 
kraju, ani żadnej więzi prawnej czy 
organizacyjnej, poza bezwzględną 
wolą swego be i pośredniego pana — 
lzie«ie‘i :ka, pęczącego go kańczu­

giem 'wszystk.-) jedno, czy do p';:7 
tam w kołchozch i kombinatach Eura­
zji, czy na dalsize niepotrzebne mu 
podboje w Europie) — rab, od wie­
ków gnący kark w jarzmie najdzik­
szej tyranji, napawał rolnika wileń- 
szczyzny przerażeniem, był obcy i 
wstrętny.

A u niego zaś, u tego ptępieńca z 
bezbrzeżnej tiiurmy rosyjskiej, widok 
spokojnego, osiadłego człowieka, ży- 
jącego według zasad moralnych, rzą­
dzącego się normami prawa i spra­
wiedliwości — budził przdewszyst- 
kiem uczucie zzdrości. Następnie 
wzbierała fala rozitkliwienia i litości 
—mad sobą. “Biedny my, nieszc ;ęśli 
wy naród” — biadały pijane bojcy— 
“ot, jak ludzie żyją! my co? Okłama 
ły nas, otumaniły przeklęte komisary 
jak bydło my żyli, jak zwierz dziki..”

Ale wnet pojawiało się N.K.W.D., 
a z nim ostrzeżenie i kajanie się. Rab 
moskiewski podcięty knutem pogania­
cza, powracał do swojej ponurej rze­
czywistości. I na odimianę ział niena­
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wiścią. Potępieniec skazany na wiecz­
ne piekło Rosji, jedyne pocieszenie 
dla siebie znajdował w niszczeniu, w 
zadawaniu cierpienia innym.

W tych pierwszych dniach, które 
wydawały się być zmorą senną, Wilno 
trwało jak w letargu, rzeczywisttości 
nie świadome, zrozumieć jej nie zdol­
ne i nie chcące.

Zamarłe doimy patrzyły niewidzą 
cym, ślepym, szkliwym okiem na bure 
szynele, na pośpieszną ruchliwość 
zgłodniałej dziczy, załapującej co się 
da z zakazanych rozkoszy “burżuj 
skiego” życia.'

Pozorna pustka domów, cichość 
dworków po Antokolach i Zarzeczach 
wrośniętych w ziemię, ukryła w siwem 
wnętrzu ludzi niezdolnych w żadnem 
uczuciu znaleźć ujścia dla grozy przy­
tłaczającej ich serca, wyzwolić się z 
hipnozy koszmarnego snu, jakim 
wciąż wydawała się im ta rzeczywi­
stość, tak niespodziana i zdumiewają­
ca, że wciąż nie do wiary.

Ten stan katalępsji zbiorowej nie 
mógł trwać przecież długo.

Pod falą wschodniej dziczy, która 
brudem i chamstwem zalała ulice Wil­
na, biło serce polskie, płynęła polska 
krew, istniał lud polski.

Pierwszym odruchem uczucia i wia­
ry zwróciło się miasto tragiczne ku 
Bogu, Kościoły w tych czasach były 
przepełnione jak nigdy. Modlono się 
żarliwie. Modlono się kornie i za 
chłannie. JaJ^ niegdyś, przed wiekami 
ten gród kresowy potylekroć w dzie 
jach ogniem i mieczem doświadczony, 
w godzinach klęski oddawało się w 
opiekę Panu, tak i teraz lud wileń 
ski, w ustach którego zdawna katolik 
to Polak oznacza, szukał ratunku u 
stóp Krzyża, chronił się przd pożogą 
mongolską pod puklerzem wiatry i 
modlitwy.

Gdy kapłan kończył Ofiarę i żegnał 
wiernych krzyżem i słowami: “ite mi­
sa est” w wypełnionym po brzegi ko 
ściele nikt się nie ruszał.

Tłum stał zwarty i oczekujący, aż 
nagle wybuchał, niczem szlochem po­
tężnym’, pieśnią jednogłośną, chora­
łem bijącym pod strop świątyni: — 
“Boże coś Polskę przez tak liczne 
wieki...”

W każde święto we wszystkich ko­
ściołach Wilna płynęła przed ołtarze 
ta pieśń — wołanie o ratunek jedyny, 
o pomoc ostatnią...

Którejś niedzieli listopadowej, mro­
cznej i zimnej, zasnutej dżdżem i 
smutkiem, stałem w zbitym tłumie na 
mszy w Katedrze. Z nadmiernej ilości 
policjantów, z obecności licznych twa­
rzy obcych, drabów rosłych o oło­
wianym spojrzeniu i sękatych pię­
ściach, widać było wyraźnie, że szyku- 

jesię tutaj “grubsza robota”. Widzia 
łem to i rozujmiaełm nietylko ja: u- 
swiadamiali to sobie wszyscy.

Może dlatego ipo ostatnich słowach 
celebransa chwila ciszy była dłuższa, 
bardziej uroczysta. A potem, jak 
zwykle, buchnęła pieśń. .Boże coś Pol­
skę...

Było to hasłem dla zbirów. Na 
barki, na głowy, na twarze śpiewa 
ją<ych posypały się razy. Trysnęi i 
1- > ow. Tłum się zakołyssł, zwarł — i 
śpiewał dalej. Zbici, zmaltretowani 
ludzie rzucali skrwawionemi ustami 
słowa — przypomnienia, śłowa-na- 
dzieje do stóp Tego, który przecież 
niegdyś ich naród/‘otaczał blaskien 
; otęgi i ch wały”.

Przez rozwarte-naścieżaj drzwi ko­
ścioła oprawcy wywlekali modlących 
się na plac, by tam dokończyć ma­
sakry. -- •

I wtedy w szare niskie niebo bez­
nadziejnej polskiej jesieni 1939 roku 
uderzył ostatni akord: “Ojczyznę 
wolną racz nam wrócić Panie!”

Tak długo trwać nie mogło. Zbyt 
silna była tu polskość, zbyt prężna, 
zbyt żywa. Wkrótce po niskich pokoi­
kach, po dworkach w ziemię wrośnię­
tych na Antokolach, Zwierzyńcach, 
Pośpieszkach i Wilczych Łapach po­
częły zbierać się gromadki rozbitków. 
Odradzała się myśl twórcza, wola 
świadoma, stawał się czyn męski.

Poszli kurierzy do Warszawy i 
Lwowa. Nawiązano kontakty organi­
zacyjne, scalono wysiłki. Pieczątka 
rządu narodowegko z powstania 1863 
roku zaczęła znów działać, Hasło Pil 
sudskiego — idź i czyń — znów roz­
legło się echem po ziemi polskiej.

Nie czas jeszcze dziś pisać o tych 
sprawach, nie pora ujawniać nazwi 
ska i czyny. Ten sam okupant jeszcze 
zbrodniczą łapą ziemie kresowe dławi, 
najlepszych synów narodu tępi i ni 
szczy.

Ale nie wolno bodaj w paru ogól­
nikowych słowach nie wspominać o 
wileńskiej młodzieży szkolnej. Te 
dzieci z taką naturalną prostotą pod 
jęły role swych dziadów i. ojców, z 
takim uporem trzymały sięi wszył 
istkiego, co było symbolem Państwa 
Polskiego, tak bez wahania, biada­
nia i szukania winnych oddały samo­
rzutnie swe młode siły służbie Rze­
czypospolitej, że ślepy chyba mógł te­
go nie dostrzec, a pozbawiony mózgu 
i serca nie myśleć o nich z najwyż­
szą czcią i wzruszeniem.

Działo się to w czasach, kiedy “re­
alni politycy i przewidujący mężowie 
stanu” uratowawszy swe cenne gło­
wy i walizy przed potopem zalewają 
cym Rzeczpospolitą, bluizgali z rozgło­
śni francuskich stekiem kłamstw i po- 

twarzy na polski rząd, polskie wojsko, 
na Polskę i wszystko co w Niej było 
najlepszego. A inni, niemniej “realni” 
patrjoci, wtórowali im w gościnnych 
apartamentach propagandy moskiew­
skiej.

Cały '‘romantyzm” polski, wszy­
stkie wyśmiane i lekceważone impon- 
deraibilia, to właśnie, co, przechowy­
wane w głębokich nurtach podświa­
domości narodu pozwalało nam prze­
trwać 1 % wiekową niewolę i dało si­
łę i prężność do stworzenia odrodzo­
nego państwa w 1918 roku, to wszy­
stko pulsowało teraz żywą krwią w 
sercach tych “dzieciaków”, młodzieży 
szkolnej Wilna.

Dzieci, żołnierz i ksiądz — stano­
wili wtedy ośrodek wiary i świadomej 
woli czynu. Wileńska zaś ulica była 
imponującym obrazem tego, jak głę­
boko wrosła tu Polska swemi najistot- 
niejszemi na tych ziemiach, warto­
ściami szerzycielki cywilizacji zachód 
niej, rzymskiej, chrześcijańskiej.

Nie potrafię wyrazić pogardy z ja­
ką mówiła o nowych władcach prze 
kupka wileńska, rezydująca przy 
straganie na placu łukiskim pani A|- 
binowa. To ona stworzyła i powta­
rzała popularne w Wilnie w tych cza­
sach powiedzenie: ‘‘pójdą lity na łeb 
zbity, jak wróble rozlecą się ruble, 
wróci polski złoty, jak nie będzie tej 
hołoty”.

Chłop białoruski ze wsi doniedaw- 
na przez polskiego biurokratę za cał­
kowicie skomunizowaną uznanej, — 
przyjeżdżał chyłkiem do Wilna, aby 
zasięgnąć języka i porady, jak się wy­
bronić przed narzuconą mu przemocą 
szkołą rosyjską.

“Pany ratujcie!” — wołał z roz­
paczą w oczach — “my nie chcemy 
ani moskiewskiej, ani innej, my 
chcemy szkoły polskiej!”

‘ Nie spolszczyli nas przez 20 lat 
starostowie, spolszczyli w trzy mie­
siące bolszewicy!” — głosił vox po­
pali Białorusi. Istotnie bowiem te 
wszystkie dokuczliwe zgrzyty i tar­
cia, jakie wywoływały tępe koła ma­
chiny biurokratycznej w zetknięciu z 
obywatelem, teraz znikły, rozwiały 
się jak mgiełka poranna pod uderze­
niem niszczącej wichury wischodu. Lu­
dzie polskich kresów wschodnich zro­
zumieli w tym nagłym przewrocie, że 
wszystko co stanowi istotę człowieka; 
obyczaj wierzenia, styl życia, — wszy­
stko to w nich jest polskie, zachod­
nie..

Więc szukali wszystkiego, co da­
wało im nadzieję polskości powrotu.

Okupanci widzieli i odczuwali to 
na każdym kroku. Zdumieni i wście­
kli stosowali swe wypróbowane me­
tody: areszty i masowe wywożenia.

Coraz więcej łapaczy i szpiclów, 
speców wybitnych ze wszystkich 17-tu 
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republik sowieckich zjeżdżało do Wil­
na. Coraz częściej po nocach buchały 
strzały: ich i nasze.

Wtedy to przyj rżałem się bliżej 
Żubrom kresowym; ich duszom pro­
stym, bezkompromisowym, sercom 
gorącym a wiernym.

Tych, którzy ubyli, zastępowali na- 
tchmiast inni i ciągnęło się dalej. A 

ubywało ich coraz więcej. Coraz wię­
cej /dzielnych żołnierzy, przyjaciół nie 
zawodnych znikało za bramą Łuki- 
szek. Niektórzy z nich ocaleli i walczą 
dziś dalej w szeregach Wojska Pol­
skiego, wielu zginęło bez wieści i ni­
gdy się nie dowiemy, gdzie kiedy 
śmierć męczeńską z rąk moskiew­
skich oprawców ponieśli...

Pewnej nocy zimowej zabrano Wła­
dysława Kamińskiego, zabrano “Ta­
tę Rysia” i kilkunastu innych.

A w parę miesięcy później, kiedy 
kwitły nieśmiałe bzy i blade światło 
przedświtu różowiło ciche wody Wilji, 
załomotały kolby bojców i do moich 
drzwi...

LUDWIK BERGER

IM ROSJA SILNIEJSZA NA WSCHODZIE
Wpływy Sowietów w krajach Środ­

kowego Wschodu sż obecnie większe 
niż kiedykolwiek przedtym. Wpływy 
Sowietów w Europie wschodniej i 
Środkowej stają się obecnie większe, 
niż kiedykolwiek w dziejach Rosji i 
Europy. Zachodzi związek logiczny 
pomiędzy narastaniem pozycji pań­
stwa sowieckiego w krajach europej­
skich i w krajach pogranicza azjaty- 
cko-afrykańskiego, nazywanych Bli­
skim i środkowym Wschodem. Polityk 
Rosji carskiej Skobelew oświadczył 
kiedyś, Że im większą siłę wykazuje 
Rosja w Azji Środkowo-wschodniej, 
tym ustępliwsza jest Wielka Brytanja 
wobec Rosji na terenie Europy. Sko- 
belew rozumował słusznie. Zasiąg si­
ły rosyjskiej w tereny Azji centralnej 
prowadzi na południu do Indji Bry­
tyjskich, a na południowym wscho­
dzie do nafty perskiej i Suezu, głów­
nego wiązadła brytyjskiej konstrukcji 
imiperjaflnej. Dla zahamowania infil­
tracji rosyjskiej do głównego skarbca 
brytyjskiego w Indjach i głównej bry­
tyjskiej arterji komunikacyjnej w 
Kanale Suezkim, strzeżonej brzegami 
krajów Środkowego Wschodu, gotowa 
była i jest nadal polityka brytyjska 
do ustępstw W Europie. Tak to kraje 
Środkowego Wschodu decydują o kra­
jach Europy Środkowej i wschodniej. 
Los narodów i państw żyjących nad 
Bałtykiem, wzdłuż Wisły i na zachod­
nich brzegach Morza Czarnego zale­
żał w polityce brytyjskiej od oceny 
specjalistów, wpatrzonych w losy in­
teresów Wielkiej Brytanji, w Persji, 
Egipcie i Palestynie. Lord Curzon, 
który w r. 1919 proonował granicę 
wschodnią Polski, był specjalistą od 
problemów polityki perskiej. Jego 
sztandarowe trzechtomowe dzieło, 
które Anglicy zaliczają do klasycznej 
literatury politycznej nosi nazwę 
“Persja”.

Od wybuchu wojny niemiecko- 
sowieckiej w 1941 r., a szczególnie 
od załamania się ofenzywy niemie­
ckiej pod Stalingradem, zaczęła po­
lityka sowiecka synchronizować swe 
posunięcia obliczone na Europę z po­
sunięciami dokonywanymi w krajach

Środkowego W»chodu. Początkowo 
korzystały Sowiety w krajach Środ­
kowego Wschodu jedynie z możności 
infiltrowania literaturą propagando­
wą. Z czasem literatura sowiecka 
przestała pojawiać się w arabskich 
krajach Środkowego Wschodu w tej 
szacie, którą Sowiety przeznaczają 
dla czytelnika europejskiego czy ame­
rykańskiego. Zaczęły się pojawiać 
książki i czasopisma w języku: arab­
skim, ormiańskim, kurdyjskim, heb­
rajskim i w innych. Jeszcze przed 
wysunięciem przez Sowiety jawnych 
aspiracji co do zasięgu ich strefy 
wpływów w Europie i przed konferen­
cją teherańską — a więc przed nara­
dą odbytą faktycznie w jednej 
ze stolic Środkowgo Wschodu, puści­
ły Sowiety w ruch kilkutorową dzia­
łalność w krajach pogranicza azjaty­
cko afrykańskiego. Zaczęły więc dzia­
łać instrumenty sowieckich infiltra­
cji: wewnętrzno polityczne za pośred

KUPUJCIE
KSIĄŻKĘ

ALEKSANDRA 
J A N T Y

“I LIED TO LIVE”

Można dostać 
u wydawcy

‘ROY” PUBLISHERS

i we wszystkich 
księgarniach

Cena $2.75 

nictwem partji komunistycznych, 
związków kulturalnych i organizacji 
kościelnych. Zaczęły działać instru­
menty polityki zewnętrznej, jak bu­
dzenie u różnych mniejiszości narodo­
wych w krajach Środkowego Wscho­
du tendencji do włączenia ich w obręb 
grup narodowych, znajdujących się w 
Związku Sowieckim.

Stosunkowo dużo pisano w czasie 
ostatnim o tego rodzaju akcjach, roz­
wijanych przez Sowiety na terenie 
Persji, Iraku, Syrji, Libanu, Palesty­
ny, Egiptu i Saud Arabji. Ale po­
szczególne akcje nie wiązane pomię­
dzy sobą jako jedna całość, nie obra­
zują wielkości dokonania sowieckiego 
na Środkowym Wschodzie. Szczegól­
nie dużo pisano o kościele greko-or- 
todoksyjnym jako opanowanym przez 
Sowiety na skutek zunifikowania te­
go kościoła w Świętym Synodzie mo­
skiewskim. Do faktu zunifikowania 
kościoła greko,ortodoksyjnego należy 
jednak dodać, że tą drogą państwo 
sowieckie weszło w posiadanie nie­
zwykle poważnego majątku nierucho­
mego bczmała we wszystkich stoli­
cach Środkowego Wschodu, że pod­
porządkowało sobie tą drogą liczny 
klei- greko-ortodoksyjny, setki szkół 
przyklasztornych, kościelnych i daw­
nych rosyjskich. Należy jeszcze do­
dać, Że religijny wpływ Sowietów by­
najmniej nie ogranicza się do kościo­
ła ortodoksjnego. Z powołaniem na 
sowieckie republiki muzułmańskie, 
stworzono w Sowietach Naczelną Ra­
dę Muzułmanów. Ta Naczelna Rada 
Mahometan Sowieckich poczyniła nie_ 
bezskuteczne starania o wejście w 
bliski kontakt z władzami mahome- 
tańskimi w naczelnej instytucji is­
lamskiej, to jeist uniwersytecie Al Az- 
ihar w Kairze i z ortodoksyjnym ugru­
powaniem mahometan, któremu przo­
duje król Saud Arabji, Ibn Saud.— 
Właśnie sowiecka Naczelna Rada Mu­
zułmańska potrafiła dla zaskarbienia 
sobie wdzięczności muzułmanów ka- 
irskich wysunąć projekt umiędzyna- 
rodowiena świętych miast Mekki i 
Mcdyny, leżących na terytorjum Kró­
lestwa Saudyjskiego na półwyspie 
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arabskim. Ale gdy doszło do realnych 
roiamów na temat koncesji naito- 
wycn w obrębie ropoinośnych ziem 
putwyispu arabskiego, umiała Sowiec- 
Ka Kacia Muzułmańska zrezygnować z 
tych aspiracyij i wygrywać symipatje 
starego Ibn bauda przeciw młodemu 
królowi egipskiemu Karukowi.

Do bardzo skutecznych instrumen­
tów działania sowieckiego należą, że­
by tak powiedzieć, “kresowe sowiec­
kie republiki azjatyckie. Wśród nich 
nadają się doskonale do gry politycz­
nej republiki: armeńska, asenbejdżań- 
ska, tadzikistańska, kirgizka i kazak 
stańiska. Każda z tych republik ma 
swoje mniejszości narodowe poroz­
rzucane po różnych państwach Azji 
zachodniej, a nawet Afryki. Sami Or­
mianie mieszkają nietylko w Persji 
wschodniej, nietylko w Turcji połud­
niowej a częściowo środkowej, ale w 
Libanie, Syrji, Palestynie, a przy do­
brej woli także i w Egipcie. Dlatego 
to mogła pisać prasa ormiańska kol­
portowana na Środkowym Wschodzie, 
że dopiero po wkroczeniu wojsk so­
wieckich do Persji północnej “uzyska­
ła mniejszość ormiańska na terenie 
perskim wolność wyznaniową i kul­
turalną”. W odniesieniu do Turcji 
może odegrać Republika Armeńska 
rolę o wiele dalej idącą. W 1921 r. 
podpisały sowiecka Armenja i Turcja 
traktat w Kars, przyznający Turcji 
miasta Erzerum i Trebizondę. Dziś 
twierdzi się coraz częściej, że są to 
miasta historyczne ormiańskie...

W Palestynie powstały w 1944 r. 
związki Ormian, z których dwa naj­
głośniejsze noszą nazwy: Liga Obro­
ny Armenji Sowieckiej i Klub Mło­
dzieży Armeńskiej. Podobne związki 
działają także i w innych krajach 
Środkowego Wschodu. Związki wspo­
mnianego typu nie ograniczają się 
oczywiście tylko do Armeńczyków. I 
tak słychać od czasu do czasu, że 
Aserbejdzańczycy perscy tęsknią za 
przynależnością do sowieckiego Aser_ 
bejdżanu, że Kurdowie perscy, iraccy 
i tureccy marzą o stworzeniu niepod­
ległej republiki kurdyjskiej, która 
mieściłaby się z przyczyn zrozumia­
łych w Mossulu, odwiecznej kolebce 
narodu Kurdów, a równocześnie krai­
nie bogatej w złoża ropy naftowej.

Dalecy jesteśmy od choćby naj­
bardziej ogólnikowego zaznaczenia 
wszystkich dróg, którymi toczy się in­
filtracja sowiecka na Środkowy 
Wschód. Poza wpływami wyznanio­
wymi, narodowościowymi i partyjny­
mi działają wpływy kulturalne i spo- 
łeczno-charytatywne. Wielki wpływ 
wywierają tzw. “ligi”. “Liga V” zaj­
muje się składaniem podarunków sa­
nitarnych dla arrnji czerwonej. “Liga 
Przyjaciół Rosji Sowieckiej” ma filje 
we wszystkeh bez wyjątku krajach i

środowliskiach nad brzegami Morza 
Śródziemnego. “Koło Przyjaciół 
Książki” zaleca czytanie odpowiednio 
dobranych książek, broszur i czaso­
pism i to po wyjątkowo niskich ce­
nach. A ponadto rozwijają ożywioną 
działalność w arabskich krajach Środ­
kowego Wschodu zwolennicy “Wol­
nych Niemców”, “Wolnych Austrja- 
ków”, “Wolnej Polski” i takiej aamej 
Jugosławji. Wszyscy ci zwolennicy 
“wolnych” narodów Europy wschod­
niej i środkowej reprezentują pogląd 
przesuwający linję wpływu sowieckie­
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go w Europie tak daleko, jak daleko 
żąda tego europejska polityka sowie­
cka zsynchronizowna z sowiecką po­
lityką na Środkowym Wschodzie.

Jeśli więc kiedyś, tylko czołowi po­
litycy rosyjscy, jak Skobelew umieli 
łączyć pomiędzy sobą posunięcia na 
szachowym polu dokonywane ręką 
Moskwy raz w Europie, a raz na 
Środkowym Wschodzie, to dziś posu­
nięcia te łączą zwyczajni Armeńczy­
cy i prości Kurdowie zsynchronizow- 
ni z “Wolnymi Niemcami” i polskimi 
“patr jotami”.
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KRONIKA AMERYKAŃSKA
“Tygoidnik Polski” mając na wzglę­

dzie siwych czytelników żołnierzy pol- 
sKicn i ucnouzców i pamiętając o oko 
licznoisciach w jakich jest czy tany po­
stanowi! szerzej rozwinąć ‘Kronikę 
Amerykańską”, wiedząc, że Czytelni­
cy nasi szczególnie teraz dużo myślą 
i mówią o Polonji Amerykańskiej, na 
którą zwrócone są oczy całego naro­
du.

Zapewne i na ustach Waszych jest 
pytanie. “Co też robi teraz Polonia 
Amerykańska?” ‘Jak broni sprawy 
poiiSKiej’.'” “Czy jest złączona czy też 
rozbita?” Takie pytania są naturalne 
i zrozumiałe, a wiemy, że przeciętny 
Polak mało wie o tej Polonji, o sze­
ściu miljonach Polaków w Ameryce. 
Przypuszczamy przeto, że kronika 
amerykańska zaspokoi ich ciekawość i 
spowoduje duchowe zbliżenie rozsia­
nych po świecie Polaków z tą zwartą 
masą polską w Stanach Zjednoczo­
nych. Kronika nasza pisana będzie 
przez starego i doświadczonego dzien­
nikarza polskiego w Ameryce, a reda­
gowana będzie pod znakiem założe­
nia, że bardzo mało o Polonji wiecie.

ZIEMIA Z MONTE CASSINO

W Chicago znajduje się Muzeum i 
Archiwum Polonji, założone i finanso­
wane przez Zjednoczenie Polskie 
Rzymsko Katolickie. Jest to jedna z 
największych organizacji polskch w 
Stanach Zjednoczonych, posiadająca 
blisko dwieście tysięcy członków i 
welomiljonowy majątek. Założycielem 
i kustoszem Muzeum i Archiwum jest 
znany i zasłużony pisarz i dzienikarz 
polski, p. Mieczysław Hairnan, autor 
wielu dzieł historycznych o Polonji w 
Ameryce. Dzięki jego mrówczej pra­
cy mamy bogatą literaturę i wydoby­
te z archiwów dokumenty o udziale 
Polaków w postępie i historji Stanów 
Z j e d n oczon y ch.

W Muzeum tern znajdują się szka­
tuły zawierające ziemię z pola bitwy 
pod Grunwaldem, spod Racławic i 
Częstochowy, a ostatnio nadeszła i 
szkatułka zawierająca ziemię ze sto­
ków Monte Cassino. Ziemia ta prze­
siąknięta jest krwią żołnierza polskie­
go i przechowywana jest przez Polo- 
nję amerykańską jako święta relikwia 
narodowa.

POMNIK JAGIEŁŁY

Polon ja w Niew Yorku przygotowu­
je się do wielkiej manifestacji pa- 
trjotycznej w dniu piętnastego lipca, 
w rocznicę bitwy pod Grunwaldem. W 
dniu tym odsłonięty zostanie w Parku 
Centralnym w New Yorku pomnik 
króla Jagiełły, dzieło St. Ostrowskie­
go z Warszawy. Pomnik ten wykona^ 

ny we Włoszech przywieziony został 
w r. 1939 do Stanów Zjednoczonych 
z okazji wystawy międzynarodowej w 
New Yorku i odsłonięty zostanie 15 
lipca jako dar Polonji dla miasta New 
York. Prezydent New Yorku La Gu- 
ardia jest członkiem honorowym Ko­
mitetu odsłonięcia tego pomnika, a 
wspomnieć wypada, że jestto jedyny 
dziś pomnik króla Jagiełły na świecie.

PRASA POLSKA W AMERYCE

Przypuszczamy, że interesuje Was 
stanowisko zajęte przez prasę polską 
w Ameryce. Przedewszytstkiem kilka 
uwag informacyjnych: Mamy tu dzie­
więć dzienników i 56 tygodników i 
miesięczników wydawanych w języku 
polskim. Ogólna cyrkulacja prasy poi 
skiej wynosi blisko miljon czytelni­
ków, co jest bardzo: poważną pozycją. 
Dodać do. tego należy, że na 65 sta­
cjach radj owych w Ameryce nada­
wane są polskie programy radjowe.

Prasę polską wiadomościami o Pol­
sce i Polakach zasilają dwie, pol­
skie agencje telegraficzne, mianowi­
cie “olska Agencja Telegraficzna” i 
“Katolicka Agencja Trasowa”. “Pol 
press” agencja Lulbliniaków, zareje 
strowała się w urzędach jako filja 
moskiewskiej agencji “Tass”. Żadne 
pismo polskie z wyjątkiem komuni­
stycznego tygodnika w Detroit nie 
korzysta z wiadomości “Polpress’u” a 
prasa amerykańska zupełnie ją igno­
ruje.

Dziennikarze mają trzy organiza­
cje dziennikarskie, jedną w Chicago, 
drugą w New Yorku, a trzecią w Buf­
falo. Wszystkie te organizacje złączo­
ne są w Zjednoczonej Prasie Polskiej 
w Ameryce, do której nie należy ani 
jeden komunista lufo komunizujący 
dziennikarz. Na tern miejscu, w związ­
ku z wzmianką o prasie polskiej wy 
ipiada chyba nadmienić, że w New 
Yorku jest kilka pism wydawnaych 
przez “uchodźców” z Polski. Jednem 
z nich jest nasz “Tygodnik Polski”, 
pozatem “Świt”, miesięcznik wyda-

ZNAKOMITY PISARZ AMERYKAŃSKI
LOUIS BROM FIELD 
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“THE FORGOTTEN BATTLEFIELD”

z ilustracjami Zdzisława Czermańskiego

wany w języku angielskich przez 
uchodźców należących do PPS w kra-
jiu “Poiand Fights”, Katolicka Agen­
cja rasowa wydaje w języku polskim 
i angielskim biuletyny informacyjne, 
Żydzi wydają swoje własne pisemka w 
języku polskim ‘‘Nasza Trybuna”, po­
zatem Polskie Centrum Informacji, 
wydaje doskonałe broszurki pt. “Facts 
and Figuires” a także pismo angielskie 
“Polish Review”, o któreim obszernie 
pisaliśmy i które ostatnio przeszło w 
ręce prywatne. Prawnicy i inżynie­
rowie z Polski przebywający obecnie 
w Stanach Zjednoczonych publikują 
od czasu do czasu swoje miesięczniki 
fachowe i' sprawozdania zawodowe. 
Uchodźcy polscy pozatem zasilają ar­
tykułami prasę polsko amerykańską.

Prasa polska w Amerce dzielnie w 
99 procent stoi przy rządzie polskim 
w Londynie i wytrwale broni sprawy 
Polski a nie ogranicza się do infor­
mowania czytelników swoich t. zn. Po­
laków, lecz bezustanne szturmuje i 
prasę amerykańską, żywo reagując 
na każdą akcję polityczną dla Polski 
szkodliwą. Mamy i w prasie amery­
kańskiej wielu wybitnych pisarzy, 
broniących stale praw Polski.

W następnej kronice podamy • tro 
chę wiadomości o akcji Polonji, w 
dziedzinie politycznej.

POTRZEBA CZYŚCICIELI 
do dużego budynku biurowego. 

Stała nocna praca. $31 tygodniowo 
wraz z ‘*overtime’>, również po­
trzeba pracowników na kilka godzin. 
Zwrócić się do superintendenta.

52 Wall Street, New York, N. Y.

BEZPŁATNE LETNIE 
WAKACJE 

dla młodej panienki w zamian za 
parogodzinną pomoc przy dziecku. 

Zgłoszenie:
Tel. RE 7-2462
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O P I NI J E I ZDARZENIA
DRUGI KORPUS A “TYGODNIK 

POLSKI”

W ostatnim doszłym nas numerze 
“Białego Orła”, organu Drugiego 
Korpusu we Włoszech, czytamy takie 
eto słowa o naszem piśmie:

Każdy numer “Tygodnika Polskie­
go” z Nowego Jorku witany jest u 
nas we Włoszech z prawdziwą rado­
ścią. Na każdy numer zawsze się skła­
da aktualna, żywo podana treść, do­
skonała graficzna szata, interesujące 
zdjęcia.

Odległość jaka dzieli Włochy od 
Stanów Zjednoczonych i związane z 
nią trudności porozumiewania się nie 
pozwalają nam oczywiście na jakieś 
uzgadnianie poglądów. Z tym więk­
szym zadowoleniem przekonywujemy 
się obecnie, że stanowisko naszych 
przyjaciół jest naszym stanowiskiem, 
żeby tylko dla przykładu zacytować 
ich opinję o San Francisco z artyku­
łu: “Rząd “polski” Mołotowa” — 
(Nr. 11 z b. r.).

“SUPER POLE”

Stulecie tak zasłużonej i popularnej 
‘ cioci Imci” — która właśnie teraz 
jest szczególnie nieodstępną opiekun­
ką żołnierza polskiego—jest zarazem 
świętem naszej wdzięczności dla pp. 
Pawłostwa Superótw, kierowników 
długoletnich polskiej YMCA i przyja­
ciół niezawodnych naszego narodu.

Parokrotnie na tern miejscu mówi­
liśmy o ich zasługach dla naszej spra­
wy, podnosząc nietylko wartość ich 
pracy niezmordowanej ale przede- 
wszystkieim prawdziwie apostolski, 
czynny charakter ich przyjaźni do 
Polski której nie odstąpili w chwilach 
najgorszych, głosząc zawsze niefał- 
szowaną prawdę o nas.

Tern serdeczniej przyłączamy się 
do najlepszych życzeń, które wszyscy 
Polacy, przesyłają teraz pp. Siuperom 
i które składano im na skromnej ale 
bardzo ciepłej uroczystości, zorgani­
zowanej parę dni temu w sali konsu­
latu w Nowym Jorku przez “Koło 
Polskie”.

Minister Strakacz, prof. Stojowski 
po angielsku, Stanisław Strzetelski 
po polsku od serca i gorąco mówili do 
pp. Saperów to co czuje każdy żoł­
nierz piski, każdy Polak, który się z 
pracą ich zetknął. Pan Super odpowia­
dał z prostoty i sentymentem, pani 
Suiperowa z wzruszającym ogniem — 
wśród doskonałych rzeczy, które po­
wiedział prof. Stojowski znalazł się 
też pierwszej klasy kalambur. “Nie 
jest Pan dla nas Paul Super ale Su­
per Pole”.

Helena Morsztyn, której recital 
fortepianowy w Town Hall był 
gorąco oklaskiwany i miał bar­

dzo dobrą prasę.
“WOLNE CZECHY”

Pan Benesz niedługo czekał na do­
wód, ezem jest wolność, którą zdobył 
dla Czech za cenę zdradzenia Polski, 
odwrócenia się od Zachodu, pośpiesz 
ni go zgłoszenia się na pierwszego 
wasala Rosji.

W chwili, gdy t. zw. “prawowity i 
demokratyczny” rząd czeski zaczął u- 
rzędowanie w Koszycach pod opieką 
“bratnich słowiańskich Sowietów”, w 
Londynie powstał Komitet “Wolnych 
Czech” z gen. Prchalą na czele, jed­
noczący wszystkich prawdziwych nie­
podległościowców czeskich i słowa­
ckich, rozumiejących, że kraj ich zo­
stał po raz drugi przez tego samego 
pana Benesza oddany w niewolę.

Ten bratni ruch czeski witamy naj­
serdeczniej, przekonani, że on wła­
śnie wyraża to, co jest w duszy naj­
lepszych Czechów, Czechów gotowych 
do walki a przez to godnych niepodle­
głości.

Ton jakim pan Masaryk może mi- 
rnowoli przemawia, to co mu się raz 
po raz w San Francisco “wyrywa” — 
świadczyć się zdaje że nawet w eki­
pie pana Benesza niełatwo będzie za­
stosować się do tgo stylu “ruki po 
szwam”, który obowiązuje w stosun­
kach między Sowietami a wyzwolone- 
mi przez nie ‘‘bratniemi” ludami.

JÓZEF CZAPSKI W LONDYNIE
Donoszą nam, że do do Londynu 

przybył Józef Czapski, do niedawna 
major* W. P., pracujący w Drugim 
Korpusie jako kierownik działu Wy­
dawnictw i Prasy. Czapski, aut' ■: 
znanego listu otwartego do Maritaina 
i Mauriaca, autor wstrząsających 
“Wspomnień Starobielskich”, znany 
z przedwojennych czasów, utalento­
wany malarz, znajdzie napewno na 
nowych placówkach, które zajmie, 
wiele możliwości działania. Człowiek, 
który przeszedł gehennę więzień ro­
syjskich, otarł się o Katyń, brał udział 
w daremnych poszukiwaniach zagi­
nionych tysięcy oficerów polskich i 
poznał praktyki NKWD a potem szedł 
z odrodzeńem wojskiem przez Wło­
chy, wniesie z sobą do każdego śro­
dowiska wpływ jak najbardziej po­
żyteczny i bardzo tam potrzebny.

BIBLJOTEKA “ORŁA BIAŁEGO”

Znakomity tygodnik Drugiego Kor­
pusu “Orzeł Biały”, wydał ostatnio 
w swojej bibljotece następujące książ­
ki: “Tajfun” J. Conrada-Korzeniow- 
skiego, “Żołnierz z Monte Cassino” 
W. Ostrowskiego, “O powołaniu na­
szego pokolenia” Andrzeja Brzozy, i 
“Konstytucję Rzeczypospolitej Pol­
skiej” z przedmową Ryszarda Piest­
rzyńskiego.

SPRAWY POLSKIE W “HORN 
BOOK”

Marcowy i kwietniowy zeszyt zna­
nego dwumiesięcznika “Horn Book”, 
poświęconego czytelnictwu i bibljo- 
tekarstwu młodzieży — i powiedzmy 
jeszcze nawiasem — bardzo rozpo­
wszechnionego wśród szkół i nauczy­
cielstwa, nazwać możnaby polskim, 
tyle w nim ciekawego i pożytecznego 
materjału o Polsce.

Numer ten, przedstawiony czytel­
nikom w specjalnym wstępie, pióra 
redaktorki, Berthy E. Mahony, zaczy­
na się artykułem K. Wierzyńskiego 
pt. “The Yoice of Polish Youth”, w 
których autor nasz zaznajamia mło­
dzież amerykańską z tern, co zdziała­
ła młodzież polska podczas wojny, 
cytując wiele przykładów, między in­
nymi szczególnie przejmujące z cza­
sów postania warszawskiego. Arty­
kuł opatrzony jest czterema rysun­
kami Czenmańskiego z książki Wie­
rzyńskiego “The Forgotten Battle- 
field”, także wstępna winieta numeru 
pochodzi z tego zbioru. Cenną wska­
zówką dla Amerykan jest wykaz ksią­
żek amerykańskich o Polsce, dokona­
ny przez J. B. Bernhard. Duże omó­
wienie poświęcono polskim wydawni- 
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otwom dla dzieci firmy Roy Publ. to 
znaczy pp. Kisterów, o których ciepłe 
i życzliwe słowa napisała p. Ethel 
Challenor Ince. Artykuł ten •ozdobio­
ny jest dwiema reprodukcjami winiet 
książkowych Ireny Lorenitowicz.

Numer kosztuje 50 ct., adres wy­
dawnictwa: The Horn Book, 248 
Byliston St., Boston 16, Mass.

“BITWA O WARSZAWĘ”

Nakładem National Committee of 
Americans of Polish descent w No­
wym Jorku ukaizała się broszura Sta­
nisława Strzetelskiego pt. “Bitwa o 
Warszawę”. Jest to pierwsza próba 
przedstawienia powstania warszaw­
skiego na podstawie dostępnych nam 
obecnie dokumentów, dająca wstrzą­
sający i pełny obraz bohaterstwa sto­
licy polskiej. Sześćdziesiąt dni samot­
nej walki, która-nawet w tej wojnie, 
prześcigającej łudzkę wyobraźnię, 
jest unikatem i nie ma sobie rów­
nych, przemawia z przedstawionych 
dokumemów i faktów tak silnie, że 
praca Strzetelskiego powinna znaleźć 
jak najwięcej czytelników i dotrzeć 
do rąk Poilonji, gdzie tylko kto mówi 
i czyta po polsku. Książkę tą licząca 
144 strony ilustruje 16 zdjęć foto­
graficznych. Cena $1.

PRASA ANGIELSKA O KSIĄŻCE 
MARJI KUNCEWICZOWEJ

Wydana niedawno po angielsku po­
wieść Marji Kuncewiczowej pt. “The 
Stranger”, “Cudzoziemka” spotkała 
się z niezwykle życzliwym przyjęciem 
przez prasę angielską. Dotychczas u- 
kazało się około 30 recenzji w najpo­
ważniejszych pismach. Podajemy gło­
sy niektórych z nich:

“Techniczne piękno tej powieści 
polega na pomysłowości, równowadze 
i nieustannej żywości z jaką przedsta­
wiony jest denerwująco sprzeczny 
charakter (bohaterki). Niezwykłe po­
łączenie zdolności pozwoliło p. Kun­
cewiczowej na to dokonanie: jej po­
czucie śmieszności przeciwstawione 
tragedji, jej dowcip, ironja, jej upo­
dobanie ludzkiej dziwaczności a prze- 
dewszystkiem jej zdolność cierpienia 
z powodu i razem ze swą bohaterką. 
Jest to jedna, z najbardziej uderza­
jących powieści obcego pisarza, jaka 
ukazała się w języku angielskim” — 
(‘‘The Listener”).

“Z zakończeniem (książki), gdy 
magnes przestaje działać, czytelnik 
ipozostaje bez tchu, lecz czując że na­
uczył się wiele o życiu”. (“The Star”)

“Obsewer”, nawiązując do porów­
nania w przedmowie Marii Kuncewi­
czowej z Giraudoux, pisze: “Podo­
bieństwo jest wyraźne. Bystra, nie­
zwykła inteligencja, wyczucie szcze­
gółów, bezpośredniość w Używaniu 

zasadniczych kolorów są wspólne o- 
ibojgu; ta historja mądrej i niemożli­
wej kobiety w przedwojennej Polsce 
jest fascynującym dziełem.”

Życie Róży i zamęt jaki wywołała, 
ukazane zostały z siłą, patosem, czu­
łością i humorem!; dziwna, niezwykła 
i bardzo fascynująca powieść.”. — 
(“The Spectator”).

“Książka trzyma bez przerwy uwa­
gę w napięciu i jest wyjątkowo o- 
szczędna: niektóre sceny są znakomi­
cie zrobione. Jest to dzieło dojrzałe­
go artysty.” (‘‘New Statesman and 
Nation”)

“Marja Kuncewiczowa należy do 
najznakomitszych polskich pisarzy i 
wydanie “Cudzoziemki” pozwala bry­
tyjskiemu czytelnikowi zorientować 
się na jak mocnych podstawach opie­
ra się jej sława.” (“The Scotsman”)

“Książka obfituje w psychologicz­
ne skróty, które wykazują niezwykłe 
zdolności autorki jako powieściopisa- 
rza.” (“The Weekly Review”).

“Książka, nie będąc w najmniejszej 
mierze powieścią polityczną niemniej

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 
"TYGODNIKA POLSKIEGO"

Nicholas Copcirnicus A Tribute of 
Nations — Edited by St. Mierzwa 
— str. 268, plus 19.

Cele Wojenne Polski — Adam Pra- 
gier — Nakł. Oddział Kultury i 
Prasy II Korpusu, Włochy, 1945— 
str. 176.

Manuscripts of Sophocles by Aleksan­
der Turyn. An offprint from “Tra 
ditio” — Published by Cosmo- 
politan Science and Art Service 
Co., Inc. New York — str. 41.

Żołnierz z Monte Cassino — opraco­
wał Inż. Wiktor Ostrowski (album 
fotograficzne) Wydaw.: Oddział 
Kultury i Prasy LL Korp.

3 Dywizja Strzelców7 Karpackich w 
Italji (album fotograficzne) — cz. 
I. Wydaw.: Referat Kultury i Pra­
sy 3 Dyw. Strzel. Karpackich. Luty 
1944. — str. 78.

The Polish Digest — Romę — Fe- 
bruary 1945 — Polish Army Public 
Relations Branch — str. 115.

‘‘Pobojowisko” — Kazimierz Wie­
rzyński — ilustrował Zdzisław 
Czermański — Wyd. Roy Publi- 
śhers, New York — str. 193.

Polonja w Ameryce — Dr. Karol 
Wachtl, nakład autora, Filadelfja, 
1944 — str. 466.

Kresowa Walczy w Italji — opraco­
wał Lucjan Paff. Wydane przez 
Referat Kultury i Prasy Kresowej 
Dywizji Piechoty, Italia, 1945 — 
str. 255.

stanowi poważny wkład do problemu 
ponownego nawiązania stosunków tak 
pomiędzy narodami jak i poszczegól­
nymi ludźmi, które^ musi nastąpić w 
powojennym okresie wzajemnego 
zbliżenia. ” (‘‘Cavalcade”).

Apolityczność książki podkreśla 
również “Reading Observer”, który 
pis za: “Powieść jest wyraźnie niepo­
lityczna. A jednak (bo taka jest ma­
gia sztuki) można nauczyć się z niej 
■n Dolityce więcej niż z całego tuzina 
podręczników.”

WIERSZE Z POLSKI PODZIEMNEJ 
PO ANGIELSKU

W Glasgowie, w Szkocji, ukazał 
się w serji nazwanej ‘‘A Polish Li- 
brary Pamphlet” zbiór wierszy pocho­
dzących z Polski Podziemnej. Tłuma­
czenia dokonał Albert Mackie. Ksią­
żeczka nosi tytuł: “A Cali from 
Warsaw. An Anthology of Under­
ground Warsaw poetry”. Wydawnict­
wo ozdobione jest szeregiem ilustracji 
Józefa SękaIskiego.

Bolszewizm i Religja — Władysław 
Kania — Rzym 1945 r. — str. 131.

Anglja i Polska w polityce europej­
skiej — Jan Szułdrzyński. Wydaw­
ca: Wydział Popagandy i Kultury 
3 Korpusu — Jerozolima 1945 r. — 
str. 283.

Anglja i Polska w Polityce europej­
skiej — Jan Szułdrzyński. Wyd. 
Wydział Prasy i Kultury 3 Kor­
pusu, Jerozolima 1945 rok. — 
Str. 283.

Rozmowa z Księżycem — poezje — 
Józef Żywina. Nakł. Oddział Kul­
tury i Prop. II Korpusu — str. 51.

Prostą, jak sosna wyrosnąć — poezje 
— Jan Olechowski — przedmowa 
Włodzimierz Sznarbachowski. Bi- 
bljoteka “Orfa Białego”. Wyd. 
Odd. Kult, i Prop. II Korpusu. — 
str. 36.

Pamiętniki Michała Mikołaj ewicza 
Murawiewa “Wieszatiela” — 1863- 
1865. Tłumaczenie z oryginału ro­
syjskiego przez J. Cz... z przedmo­
wą St. Tarnowskiego. Wyd. Odd. 
Kultury i Prop. II Korpusu “Bibljo- 
teka Orfa Białego” Włochy 1945. 
str. 148.

Gawędy Żołnierskie — Rok II, Zeszyt 
2, Luty 1945. Wyd. Wydział Prac 
Kulturalno - Oświatowych Biura 
Opieki nad Żołnierzem Minister­
stwa Obrony Narodowej. Londyn. 
Str. 32.


